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. ^ kończącym się drugim kwartałem przypominamy, i i  prenumerata ćwierćroczua dla
tutejszych czytelników wynosi . . .  1 Tal. 18 i sgr.;
dla zamiejscowych z a ś ................................2 I al.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r o i .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kanecllaryjuym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. JSie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w- ciąga bieżącego kwartału, poprzedzające numera nic będą mogły być nrzesłane 

Poznań, dnia 30. Czerwca 1843. " J 1
  E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26. Czerwca.

JJ. KK. MM. K r ó l  i K r ó l o w a  powrócili 
tu z Pilluitz.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21 . Czerwca.

Izba Deputowanych przyjęła na posiedzeniu 
wczorajszem 12 pierwszych rozdziałów budże
tu dla ministerstwa publicznych budowli, a dzi
siaj rozpoczną się zapewne ważne obrady nad 
budżetem ministerstwa wojny.

Oficer la Ronciere skazany był, jak wiado
mo, za zamach na córkę Generała Morela na 
10 letnie więzienie. W ysiedział on dotychczas 
lat 8; a przez wzgląd na dobre jego zachowanie 
darował mu Król resztę kary.

P. W ellesley, poseł w  Szlutgardzie i najstar
szy syn tutejszego posła Angielskiego, miał przy
padek w drodze ze Sztutgardu do Paryża: sie
dmioletnia jego córka wypadła mu z powozu i 
zabiła się.

Spór pomiędzy Uniwersytetem a duchowień
stwem nie ma się jeszcze ku końcow i; wzmaga 
on się codzień to bardziej, i zaczyna rząd nie
pokoić. Pan Yillemain, który jako minister 
wychowania publicznego i W ielki Mistrz Uui-



w ersytetu  często  w  spraw ę tę w ch od zi, n iety lko  
się w  dziennikach za pom ocą zw o len n ik ów  sw o 
ich  broni, ale w ie  naw et p od ob n o  dob rze  o za
czepkach  czy n io n y ch  w  tych że  dziennikach  prze
c iw  Jezuitom .

P an  L ib ri, C złon ek  In stytu tu , p isuje w  tym  
duchu do dziennika R e v u e  d e s  d e u x  M o n -  
d e s .  P . G enin , od staw ion y  P rofessor  filozo fii 
p rzy  faku ltecie  Sztrasburskim  gra ro lę  J ezu ity  
w  N  a t i o  n a 1 u , a P . M erruau, P rofessor h isto- 
r v i ,  p o d sy ca  p o lem ik ę C o n s t i t u t i o n e l a .  
D z i e n n i k  S p o r  ó w  zachow uje od  n iejak iego  
czasu  m ilczen ie w' tej spraw ie, a to z następują
cego  p o w o d u . N u n cyu sz  Papieski w zią ł to n ie
którym  biskupom  bardzo za złe, że  się do  sp o 
ru tego  w m iesza li, a w id zą c , że  D z i e n n i k  
S p o r ó w  w zią ł U n iw ersytet w  ob ron ę p rzeciw  
pism om  K anonika D esgarets i P ere  M oulleta, 
u c iek ł się do  M inistra spraw  zagranicznych, a 
n a w et, jak p ow iad ają , do sam ego K róla , a b y  
D z i e n n i k  S p o r ó w  od spraw y tej całk iem  
od w ieść . D zien n ik  ten m injsteryalny bardzo  
b y ł  konteut z tego, i odtąd n ic w  kolum nach je
go  n ie czy tam y  o  Jezu itach , o  kanoniku D es-  
garts i P ere  M ou llecie , Z drugiej stron y  udał 
s ię  N u n cyu sz  P apiesk i do redakcyi dziennika  
U n i v e r s ,  najzaciętszego n ieprzyjaciela  U ni
w e r sy te tu , ab y  go sp ow od ow ać do zaniechania  
p olem ik i kom prom itującej god ność d u ch ow ień 
stw a, P an Saint-C heron, g łó w n y  redaktor tego 
dziennika, b y ły  Saiut-Sim onista i fan atyczn y  o- 
b roń ca  nauk P ere  M ou lleta , K anonika D esga
rets, k on gregacyi d u ch ow n ych  w  ogóle, a mia
n o w ic ie  Jezu itów , od p ow ied z ia ł na to , że  spór  
ten  zb y t się  już d a leko  p osunął i że  teraz za
n iechać go jest n iep od ob ień stw em ; że interes 
d u ch ow ień stw a  i religii w ym aga te g o , ab y  o- 
b ro ń cy  obojga szli na przebój, i że  w reszcie  dla  
m oraln ości ogólnej zdrożności U n iw ersytetu  w y 
k ry w a ć  należy. Jak k olw iek  to  dziw n ie brzm ieć 
się  zdaje z  ust b y łeg o  S a in t-S im on isty , poprze
stał p rzecież  N u n cy u sz  na tein , a U n i v e r s  
k on tyn u je  p olem ikę sw o ję  z  daleko w ięk szą  
zaciętością  aniżeli daw niej. T ru d n o  w ierzyć, 
ab y  interes religii i m oralności E x-Sain t-S iino- 
nistę S a in t-C h ero n a  do  takiego postępow ania  
m iał sp ow od ow ać. U 11 i v e r s  jest dziennik, k tó 
r y  s ię  od lat k ilku  led w o utrzym uje; pochłonął 
on przed  kilku m iesiącam i in n y  dziennik  d u ch o
w n y  U n i o n  c a t h o 1 i q  u e , k tóry  także z  o-

slabienia z szed ł ze  św ia ta .,. O d  czasu  tego ze 
spolen ia  p o d w o ił U n i v e r s  sw o ję  zagorzałość, 
sw o ję  ob ron ę J ezu itó w , w y c ieczk i sw o je  p rze
c iw  U n iw ersy te to w i, a przedruk pism p o lem i
czn ych  kilku b isk u p ów  zjednał mu n o w y ch  a- 
b o n en tó w  i p om n oży ł n ieco  czyte ln ik ów . W ie 
dząc to, ła tw o  pojąć, dla czego  P. S a in t-C heron  
n ie  chce odstąpić sporu', k tóry  mu ściąga ab o 
n en tów . T o  jest praw dziw ą p rzyczyu ą jego  
u p o rczy w o śc i.

A  Yi g  1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 1 7 . C zerw ca.

W sp o m n ie liśm y  już b y li o  m o w ie , którą  
O ’C onnel miał pod czas u czty  w  M allow ; ro 
zum iem y, że  n ie przekraczając p raw n ych  szran
k ó w , b ęd ziem y  m ogli ją p ów tórzyć  tak,  jak 
C o r k  E x a m i n e r  w  sivojein  piśm ie ją um ieścił.

»C zas czyn u  nadszedł, w k ró tce  się d ow iem y, 
c z y  m am y um ierać n iew oln ikam i, czy  ż y ć  w o l-  
nem i. ( Wi e l k i  okrzyk , W o ln i ch cem y b y ć , i 
um ierać b ez  p ę tó w .) W śró d  g łęb ok iego  pok oju  
zagarnęli i zalegli kraj Saxon ow ie (tak  b ow iem  
O ’C on n el n azyw a A nglików ) w ojsk iem  i bronią. 
M ó w ię  to z zupełnego  przekonania. W* czw a r
tek  llie m ia ła  I z b a  s e s s y i ; b o  g a b in e t  naradzał 
s ię  n ie  nad tern, co  ina dla Irlatidyi uczyn ić, 
lecz  nad tem , co  ma jej od m ów ić  i zabronić. 
D o p ó k i nam jednak bracia choć kaw ałek  zosta
w ią k o n sty tu cy i, trzym ajm y się razem , o p ie 
rajm y się  o  nią. N ie  naruszam y żadnego prawa, 
n ie  napadliśm y n ieprzyjaciela , ale ci m ylą się  
ok rop n ie , co  m y ślą , że  w as inni n ie  napadną. 
W  czw artek  naradzali się  w łaśn ie , c z y  p rzem o
cą , u życiem  broni mają nas przekonać. T ak  
przem ocą, lecz dla B oga ży w eg o , pod jakim pre- 
textem ? B y ła ż  k ied y  Irlandya w stan ie  tak pokój 
zapew niającym  jak teraz? A n glicy  przysła li sw e  
zbrojno-w ojenne statki parow e do W aterford , 
a g d y  żołn ierze p r z y b y li, n ie  b y ło  k lucza do  
w ięz ie n ia , dla teg o , b o  n ieb y ło  ani jed n ego  w  
nim w ięźn ia , (Ś m iech .)  P rzec ież  nie zasługiw ał
bym  na stopień , jaki w śród w as p ia stu ję , g d y 
b ym  w am  chciał grożące zam ilczeć n ieb ezp ie 
czeń stw o . W  czw artek  w łaśnie naradzali się 
on i nad tein, c z y  nam mają nasze w y d rzeć  sw o 
b o d y , co  o n i urad z ili, tego n ie w iem , lecz  to  
w iem  z p ew n o śc ią , że  na tej naradzie żadnego  
nie b y ło  rod ow itego  Irlandczyka. M óg łb y  mi 
k toś o d p ow ied zieć , przecież K siążę W ellin g to n  
t y ł  ua niej. L ecz  p rzeb óg! k to  śm ie go na-



zwać Irlandczykiem? (K rzyk i syczenie.) Pa
nowie! a co? gdyby płód tygrysi wszedł do 
owczarni, czylibyście go za dobroduszną uznali 
owcę? Lud Irlandyi c hce teraz rozwiązania aktu 
unii, k tóry dwa ludy z sobą połączą przymu* 
musem. Nie mamyż więc praw a, my Irlandczy
cy zadać abyśmy żyli z naszymi sąsiadami oso
bno, bez przymusu, podstępu i zdrady? C zy 
myślicie, że gdyby Anglia uważała akt unii za 
niekorzystuy dla siebie, nie by łab y  go już da
wno rozerwała? A co? czy nie mamyż mieć tej 
samej odwagi co Anglicy ? C zy mamy wiecznie 
być w niewoli i pozwolić się deptać nogami? 
C o do mnie przynajm niej, ja, Panow ie, na to 
nie pozwolę nigdy! (O klask  nadzw yczajny.) 
N ie , niech moje cielsko depcą, lecz niech to 
cielsko będzie li tylko zwycięskiem. Jeźli ma
ją po naszych trupach sięgać po nasze wolności, 
lepiej że pójdą po trupach niewolników, bo wol
ny, nigdy po sobie deptać pozwolić nie powinien. 
W iecie  P anow ie! oni mogą nas i do Indyi po
słać wschodnich, abyśmy miejsce negrów zajęli, 
bo przypomnieć sobie zapewnie zdołacie, że 
Cromwell 8 0 ,0 0 0  Irlandczyków pod południo
we wysłał strefy, na robotę, a ci, ci bracia nasi, 
w szyscy wymarli. Tak Peel i W eliugton, s łu 
chajcie Z uwagę! mogą stać się drugim Croin 
wellem. Co więcej, mogą oni nawet pow tórzyć 
ową zbrodnię na połowie najpiękniejszej naro
du (wskazując na galeryą) mogą kazać wyrżnąć 
kobiety nasze, jak owi nieludzcy zrobili w W ex
ford! Lecz nie, tego nie dokażą nigdy! (O gro 
mne oklaski i wiewania chustkami.) Co mnie 
uspakaja, to jest niesprawiedliwość co raz to da
lej rosnąca. O w a niegodziwa saxonska Gazeta 
myśli, że nas podobną przerazi groźbą. Nie 
myślcie, że dam y tylko chciałem lak zastraszyć. 
Nie było tak wiekiem podeszłych, tak młodych 
i najpiękniejszych do 3 0 0 , gdy Cromwell do 
W exford  wkroczył. Prosiły one o zmiłowanie 
i przebaczenie, i rozumiem, że je  przed Bogiem 
Najwyższym otrzym ały, ale on je kazał w pień 
wyciąć. (W ielkie wzruszenie.) Tak jest 3 0 0  naj
piękniejszych, uajniewinniejszych kobiet kazał 
w ym ordować Anglik Cromwell. Nie pow ta
rzam  to dla tego, żeby mogła podobna zdarzyć 
się scena, lecz dla tego, żeby się zupełnie na 
pokój nieubezpieczały i kobiety nawet. Lecz 
w y mężowie Irlandyi w y przecie dam waszych 
do ostatnie) kropli krw i W aszej bronić będzie

cie. (T u  powstało całe zgromadzenie, i klas
kało długi przeciąg czasu .) W  ówczas b y 
liśmy małym oddziałem, dziś rachujem y się 
na miliony. O byw atele, najgłówniejszą na
szą powinnością jest nie przekraczać prawa, 
bądźcie dalecy od w roga, nie przelewajcie krw i 
jego; bądźcie rostropnym i; nie popełniajcie ża
dnej zbrodni i pozwólcie, niechaj P eel, dzi
siejszy Crom well, będzie pierw szy, k tóry  nie
winną krew rozleje, jeźli to po tra fi  K a
żdy niechaj wie, że mu unikać należy tum ultu 
i gw ałtu, niechaj się cała Europa dow ie, jak 
troskliwie broniono wolności Irlandyi, a przy- 
tem strzeżono się przelewać krw i w spółobywa
teli. Moich oczu niezamykain nigdy, abym 
nie miał myśleć o położeniu Irlandyi. ■ N igdy 
się budząc nie otwieram ich, abym  nie miał bła
gać Najwyższego o jej pomyślność. Nie na
ruszajm y p raw a, lecz nieugiuajmy dla tego na
szych kolan przed despotyzmem. O d czasu, 
jak Saksonowie wstąpili na tę zieloną ziemię, 
zaczynają się też nasze klęski, nasze nieszczę
ścia i poniżenia. Lecz czas teraz nadszedł, 
gdzie łud Irlandyi może odzyskać swoje wolno
ści, idźcie za moją radą , a będziecie wolnymi! 
Uważam za moją powinność przestrzegać w as; 
może kilka dni odkryje już ich zam iary, lecz 
niezapomiuajcie nigdy, że w radzie państwa za
siada sławny rozbójnik wolności W ellington, 
głupi Stanley i pobożniś Graham. (O k rz y k .)  
Jestem  na najgorsze przygotow any. Seu mój
0 walce może się nigdy nie ziści, lecz dla tego 
uiepozwalajmy sobie robić k rzyw dy; niechaj 
stanie mąż przy mężu w obronie konstytucyi,
1 niechaj nikt Irlandyi nie wystawi na odpo
wiedzialność przez swój nierozum , złe namię • 
tności i zdradę, niechaj nigdy dzieci matki, nie 
podnoszą świętokradzkiego oręża na jej zgubę. 
(Długie i huczne oklaski.)

H i s z p a n i a .
Z B a r c e l o n y ,  dnia 13. Czerwca.

—  K a t a l o n i a  może tylko teraz przez ro 
zwinięcie sił nadzw yczajnych, do posłuszeń
stwa być przymuszoną. Szefowie powstańców 
są wszyscy oficerowie zdatni i z energią. — 
W idzieliśm y już, co Pułkownik Prim , który  
się najprzód odw ażył podnieść sztandar buntu, 
potrafił dla spraw y swej uczynić; ponim nastę
puje Pułkow nik Ameller, deputow any z Ge- 
ro n y , ten ma już kilkuset ochotników pod
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sw em i ro zk azy  i jeden batalion  liniow ego p u ł
k u  A fryki, k tó ry  w M ala ro  ogłosi! się za rew o- 
lu c y ą ; uda ł się on b y ł z swą kolum nę do M au- 
rosa . Porucznik  C a rs y , k tó ry  podczas Iusu- 
ic k c y i listopadow ej 1 8 4 2 . by ł p rezyden tem  
J u n ty  ludu w  B arce lo n ie , pow rócił do K ata
lon ii w tow arzystw ie  dw óch sw ych  kolegów  
B urgel i M orata. N a dzień naznaczony  ze
b ra ło  się w  w ąw ozie jednym  pyreuejsk im  do 
3 0  uzb ro jonych  zw olenników  jego, z k tórym i 
C a rsy  n iezw łocznie udał się do la Jon q u ie res , 
p ie rw szej wsi h iszpańskiej leżącej na wielkim  
gościńcu z F igueras do  P erp ignan . R ew o lucyą  
w  tej stron ie k ra ju  ogłoszono i oddział Ciarsego 
pow iększał się co chwila. M ów ię , że on już 
do M olins-el P .ey miasta leżącego 6 mil od Bar
ce lo n y , na trakcie do  L erid y  p rz y b y ł, gdzie 
p rzeciąw szy  kom m unikacyę p rzy trzy m ał gońca 
w iozącego w ażne depesze od konsu la h iszpań
skiego w  P erp ignan  do rządu . N a p ierw szy  
odgłos o in su rek c y i, pospieszyło  się w ielu bar
dzo w ychodźców  hiszpańskich do przejścia P y - 
re n e ó w , nim policya francuska obsadzić gra
nicę potrafi,

Z d n i a  1 4 .  C z e r w c a .
W c z o ra j o 7m ej godzinie w ieczorem  załoga 

cy tade li IVlontjujch szczególniej ar tv lerya p rz y 
m usiła P u łkow nika E cha legue , oddać kom endę 
guberna to row i przez lud  ustanow ionem u. P o- 
czein w kated rze  barcelońsk ie j odśpiew ano T e 
D euin . P rzy  zachodzie słońca daw ano z c y 
tadeli i ze sta tków  hiszpańskich w ojennych  sto
jących  na przystan i po 21  razy  ognia z dział 
n a  znak  radości zw ycięstw a. C o n s t i t u t i o 
n a l  w yszedł ty lko  na p ó ła rk u sz u , bo  w szyscy 
jego d rukarze  żądali pozw olenia m ienia udziału 
w  uciechach ludu. D ziennik  ten  donosi, »po o- 
głoszeniu się B arce lony  za pow staniem  w czoraj, 
dzisiaj garnizon i cytadela p rzystąp iły  rów nie 
d o  sp raw y  pow stańców . Skutek  tej m oralnej 
rew olucyi jest zupełnie zap ew n io n y , p rzed  
k ilku  dniami w iarą w szystk ich  H iszpanów  w y 
w o łan a , a dziś tryum fem  w szystkom ogącej je- 
dnógłośności została um ocniona.

Z M a d r y t u ,  dnia 13  .C zerw ca.

W y p a d k i następują chyżo  jedne po  drugich.
"W alencya zbuntow ała się p rzeciw  rządow i. 

D nia lO go o trzym ano tamże w iadom ość przez 
sta tek  p a ro w y  p rzychodzący  z B a rc e lo n y , że

cala K atalonia podniosła s ię , natychm iast ka
zali A lkaldow ic uderzyć w b ę b n y , m ilicya na
ro d o w a zgrom adziła się na znak te n , niebaw em  
obsadziła ra tu sz , k a ted rę , m iguelitę, pałac a r
cyb iskup i i inne publiczne budynk i. Z araz  
potem  rozkazał G enera ł-K ap itan Zaw ala (p o u 
fały  p rzy jacie l E sp a r te ry )  ogłosić p raw o  w o jen 
ne i uszykow ał się z w ojskiem  naprzeciw  zb ro j
nej milicyi. Ż ołnierze jego w padli już do d o - 
dom ów  i poobsadzali balkony, lecz gdy m ilicya 
zam iast strzelać do n ic h , w ydała o k rz y k : N iech 
ży je  K o n s ty tu c y a ! N iech ży je  Izabella II. [ i 
oni nieśmieli s trze lać , a w  końcu  pow tórzy li 
naw et o k rzy k i sw ych w spółbraci i połączyli się 
z nimi. L ecz G enera ł Zavala miał jeszcze dość 
w iernych  p rz y  so b ie , w ezw ał w ięc bun tow ni
k ó w ,  ab y  się natychm iast p o d d a li; z od p o 
w iedzią poszedł m agistrat m iasta , depu tacya 
m ilicyi i adm inistra tor a rcy b isk u p a , znany B er— 
tran  de Les i przedstaw ili G enerałow i ca ły  stan 
rzeczy . N a co on  odpow iedzia ł: »Jestem
w praw dzie przyjacielem  E sp a rte ry , ale jeszcze 
w  p rzody  byłem  H iszpanem , zrobiłem  mą po 
w inność jako  żo łn ierz , lecz n iedopełniłbym  jej 
rozlew ając krew  w spółbraci. H iszpanie! p o 
niew aż praw ie w szyscy tego żądacie , ustępuję 
w ięc.« W  skutek  w ięc lego w yznaczyła de
pu tacya Ju n tę  prow incyonalną (Ju n ta  prov in
cial de sa lvacjon), k tó ra  następującą wydała 
odezw ę do lu d u ;

«W a!enczykow ie, do b ro n i!  G łos o pom oc, 
k tó rego  w A ndaluzyi, K atalonii i w innych  czę
ściach pó łw yspu  w ysłuchano , rozległ się i w  
m urach  naszego miasta. P oniew aż najdroższe 
in teressa d ob rych  H iszpanów  tak m ocno są za
grożone , nie chcieli być W alen czy k o w ie  osta
tnim i w staw ieniu  się w  ich o b ro n ie ; w tej 
chw ili gotow e są już n arodow e m ilicye i rozm a
ite korpusa w o jsk a , tronu  K rólow ej i K onstan- 
cyi m ajątkiem  i życiem  bronić. D o  b ron i w ięc 
dzielni W a le n c z y c y , co jedni zaczęli, w szyscy  
dokonać pow inn i, bo  o w szystkich tu chodzi. 
W a le n c z y c y  bądźcie rostropu i i w spaniało
m yślni !>,

L u d , nie obeznany  z teraźniejszym  sposo
bem  m yślenia G enerała Z avala, szukał śmierci 
jego. Lecz ten schroniw szy sję do dom u Pana 
B ertran  de L es, ośw iadczył w odezw ie do Judu 
p u b liczn ie , że przystępu je do pronunciam iento.

M ów ią, ze lud zuieuaw idzouego przez się
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gofr politico Camaclio, zam ordowawszy, jesz
cze trupa jego po ulicach włóczył.

W iadom ości te , jako też i duch objawiający 
się w wojsku sfojącem w Katalonii miał Regen
ta nabawić nicspokojyości.

Granada d. 9. nie myślała się jeszcze wcale 
poddać, przeciwnie gotowała się do zaciętego 
oporu. Rząd ma dla tego G enerała Alvarez 
w podejrzeniu.

2i d n i a  14 .  C z e r w c a ,

Dzisiejsze gazety zawierają obszerny m a n i 
f e s t  Regenta do narodu hiszpańskiego. Jest 
on w bardzo pompatycznym stylu napisany i 
ma być świetną obroną całego politycznego ży
cia Regenta.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j ,  d. 17. Czer.

G erona przedw czoraj, a Figueiras, miasto 
i cytadela wczoraj przystąpiły do prouuncia- 
iniento. K onstytucyjny ayuntamieuto Gerony, 
intermistyczny intendent i polityczny szef w y
dali do mieszkańców miasta odezw ę, w której
0 swych uczuciach i dobrych chęciach dla spra
w y ludu mówią i o sprawiedliwości ręczą. Dnia
1 4. o 3 riej z południa wyszło wojsko na plac 
konsty tucyjny i oświadczyło publicznie, ze się 
łączy z pronunciam iento; chociaż deszcz lał, 
plac jednak i ulice najbliższe zapchane by ły  lu
dem uszczęśliwionym z tego zdarzenia. W ła 
dze miejscowe, Junta  prow izoryjna i G uber
nator D on Francisco Ruiz ukazali się na bal
konie ratusza, skąd wznieśli: Niech żyje Kon- 
fitytucya, Izabella II. i prawdziwie narodowa 
niepodległość! B erga, Salsona, O liana, San 
Lorenzo del Petens, zgoła wszystkie prawie 
miasta wyższej i niższe'j Katalonii połączyły się 
z insurekeyą.

Z P a r y ż a ,  dnia 20. Czerwca.

Chociaż tutejszy organ partyi chrystynow - 
skiej zaręcza, że Pułkownik Echalecu cytadelę 
Monjujch juz dnia 13. w ręce rewolucyonjstów 
oddał, i ze ztąd w  Barcelonie lud festyny w y
praw iał i Te Dcum w  kościołach odśpiewywał, 
to jednak więcej jest jak pew ną, że Monjujch 
jeszcze dnia 14go był w ręku wojska pozosta
łego w wierności rządowi m adryckiem u, co 
więcej wiemy z pewnością, że dnia tego Puł
kownik Echalecu oświadczył listow nie, że ko

mendę temu tylko odda, kto do tego od rządu 
właściwego będzie przeznaczonym. Komrnen- 
dant M onjujch oświadczył przy tem, że wstrzy
ma się dotąd od wszelkich nieprzyjacielskich 
kroków  przeciwko miastu, dopóki nie będzie 
napastowany i komunikacyi z M adrytem nie bę
dzie miał przeciętej. Tak tedy położenie Bar
celony jest dotąd jeszcze bardzo nie pewne. 
G enerał Seoane jest w marszu do Katalonii, 
lecz nic pewnego nie wiemy o liczbie i duchu 
jego wojska. Ponieważ zaś i G erona i T arra
gona połączyły się z powstaniem, to choć B ar
celony nie będziemy jeszcze rachow ali, zawsze 
jednak znacznej trzeba będzie siły do przyw ró
cenia Katalonii do stanu prawnego,

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnja 17, Czerwca,

Na ostatnich pięciu posiedzeniach Sejmu zaj
mowano się prawie wyłącznie sprawami ducho- 
wnemi. O brady były  burzliwe. Na posiedzeniu 
dnia 14. nareszcie p e r  m a j o r a  uchwalono: 
1) Żądane przy  kojarzeniu małżeństw miesza
nych przez kościół katolicki pod względem w y
chowania dzieci rewersa nie mają mieć znacze
nia praw nego, oraz dawniej już przez akato
licką stronę wydane w tej mierze rew ersa mają 
być nieważne, tak dalece, że praw o to moc 
wstecz działającą otrzym uje; 2 ) przepisana d o 
tychczas przy przejściu od katolickiej do aka
tolickiej w iary nauka, którą przechodzący do 
w iary akatolickiej u siędza katolickiego pobie
rać ma, jest odtąd niepotrzebną ; każdemu wol
no bez przeszkody i podług własnego w yboru 
przyjm ować jakąkolwiek bądź w kraju uznaną 
w iarę; 3 )  po przedsięwziąłem sądownie roz 
łączeniu od stołu i łoża strona akatolicka w 
nowe zwiążki małżeńskie wstępować m oże, co 
podług dotychczasowych ustaw w W ęgrzech i 
Austryi się nie dzieje; 4 ) w  W ęgrzech , jako 
też i w Kroacyi w  sprawach religijnych zupełna 
wolność ma być zaprowadzona.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 15. Czerwca.

Król. Jm ć popłyuie jutro do Riigen; Xiążę 
F ryderyk  Ferdynand obejmuje dowództwo nad 
armią w czasie nieobecności M onarchy.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a  "O rędow nika naukowego*

w yszedł N r. 23. i zaw iera : Kulawy żołnierz, 
powiastka gminna. — Mowa J W . JM ci Pana 
Józefa W ybickiego. — K orrespondencya z Pa
ryża. — Przegląd: R ozpraw y o języku polskim 
i jego grammatykach p. J .  N . Deszkiewicza. — 
K o  winy literackie.

K i r a s  n i e  d o  p r z e s t r z e l e n i a .  — D o
k tór Popudopulo B retey w Paryżu wynalazł 
k iras ochronny ze zbitej pilśni bawełnianej, 
którego skuteczność w  doświadczeniach przez 
Akademią francuzką czynionych udowodnioną 
została. Kilka razy z żołnierskiego karabina 
w ystrzelone kule w odległości największej siły 
w  jedno miejsce, to  jest do cielęcia opatrzone
go takim kirasem, nie sprawiły żadnego uszko
dzenia ani naw et kontuzyi. Cielę nie zdawało 
się naw et uczuwać bolesnego wstrząśnienia od 
gwałtownych uderzeń kul.

K o n c e r t  d a n y  p r z e z  P. X. X. ( n a  F o r t e 
p i a n i e )  d n i a  27.  C z e r w c a  w w i e l k i e j  
s a l i  B a z a r u  P o z n a ń s k i e g o  n a  d o c h ó d  

p o t r z e b n y c h  w s p ó ł b r a c i .
Mamy tu mówień o rzeczy podw ójnie z a j m u 

jącej. R zeczy godnej uwagi tak ze stanowiska 
sztuk pięknych, jakoteź ze stanow isko pięknych 
uczynków ! —

Poznań zw ykł korzystać z p o ry , w  której 
obyw atelstw o całego Xięstwa zgromadza się 
liczniej w tem mieście, aby uprzyjemnić w szy
stkim chw ile, jednocząc ich w jakiej wspólnej 
zabaw ie, której owocem byw a zazwyczaj uży
źniana, jaka spustoszona, lub odłogiem jeszcze 
leżąca rodzinna niw a; albowiem naród nasz u- 
czynny i rolniczy, pomnąc na tak rozległe o b 
szary  niezasiewane jeszcze, lub  też spustoszałe 
przez w ojny i pożogi, składa dziesięcinę do 
tego publicznego lamusu ze skrzętnie uzbiera
nego ziarna. —  Zazw yczaj, kilku amatorów 
m uzyki, kilka dam utalentow anych, w ystępuje 
publicznie w  koncercie lub  w komedyi, — inne 
wyciągają piękne b iałe d ło n ie , jednego przy
kładem szlachetnego pośw ięcenia, innego'wdzię
cznym uśmiechem, innego zaś, budząc w  nim 
miłość własną i chęć okazania dostatków (chęć 
w  tym jedynym  razie nienaganną w cale) p rzy
nęcają do składania choć po plastrze miodu do 
tego spustoszałego ula, choć po ziarnku zboża 
na tę  splondrowaną niwę ! — Tego ro k u , je
szcze zasłużeniej dopełnionym został ten obo
w iązek, gdyż m łody P. X. X. (W ołyn ian in ) o- 
derw aw szy się na dni kilka od nauk , przybył

naumyślnie z B e r l i n a ,  aby przyjść w pomoc 
swym muzykalnym talentem , potrzebującym  
wsparcia współbraciom , czy to ani nad W artą , 
nad W isłą czy nad Sekwaną dni pędzą. — — 
Chluba to dla narodu , gdy młodzież wyższego 
wykształcenia uinysłowegp, zajmująca korzy
stniejsze m ateryalne stanowisko w kraju,  z ro 
zumiawszy swój obow iązek, służy krajowi 
swojem wykształceniem, oddaje się z zamiłowa
niem naukom,  sztukom pięknym , i na ołtarzu 
ofiary dla braci, składa swoje pierwsze w a
w rzyny. Z korzyścią to dla narodu, gdy ludzie 
m ający m ateryalne środki ku t emu,  mający 
możność stania się wielce użytecznemi społe
czeństw u, niedają zagasnąć iskierce ognia B o
skiego tlejącej w ich łonie — strzegą się od ni
weczenia sil i środków sw oich, tak m oralnych 
jak m ateryalnych, i możności sw ojej na dobro  
ogółu używają, zamiast obracania jej na tucze
nie się , lub odziewanie pawiemi ozdobami lub 
zalewanie kom urek muzgowych, fabrykowanym  
szampanem.

Niegdyś do W ło ch  cywilizujących się, Eneasz 
przyw iózł arkę , w której złożone by ły  s z t u k i  
p i ę k n e  s t a r o ż y t n e j  G r e c y i ,  a ci, co się 
oddali pracy około wynoszenia ich na ląd Ita
lii, z w y z w o l e ń c ó w ,  6tali się wkrótce Panami 
Rzym u. Później, gdy na jego starych gruzach 
osiadły chm ury przylatujących z daleka mło
dych s o k o ł ó w ,  Kó<t - i n e d y  c i s  c h r o n i ą c  s ię  
w p o śró d  nich, stał się następnie ich nauczy
cielem. — E uropa by ła  wówczas w dzieciń
stwie. W  naszych czasach i W ło ch y  i Niemcy, 
same z siebie są już zdatne dobyw ać skarby 
sztuk pięknych. — W e  F rancyi, po  otrząsa
niu się tejże z zastarzałych przesądów , now y 
stan społeczeństwo odtrąciwszy zgrzybiały, w y
pielęgnował i w y p r o p a g o w a ł  s z t u k i  p i ę 
k n e  w swojem łonie. W  naszej Polsce, sła
w nej już za Zygmuntów przez swoich obyw a- 
teli-pisarzy, K ochanow skich, R ejów , G órnic
kich; ociemniałej za Jezu itów , pijanej za Sa
sów, wytrzeźwiającej się nieco — przy  schyłku 
panowania Stanisława Augusta, wiek obecny 
wznieść ma dopiero trw ały  Panteon narodow y 
dla sztuk pięknych am łódź obyw atelska wszech 
stanów (a  raczej kondycyi m ajątkow ych) po
święcać się sztuce z miłością, dla niej samej, i 
z pow odu jej czarodziejskiego w pływ u na u- 
szlachetnienie spółeczenstwa. W  ńiej szukać 
będzie uprzyjemnienia życia, za jej pośredni
ctwem wykształci sw oje władze umysłowe nie
raz tak b u jn ie . . .  odłogiem leżące, a za pomocą 
tych młodszych siostrzyc Filozofij, wyniesie na
ród  na ten szczebel, któren już kiedyś wzglę
dnie tamtejszej ośw iaty zajm ow ał, i któren w  
teraźniejszej zająć powinien. —. Poezyja przy- 
wiadła z sobą muzykę i m alarstw o; architektu
r a ,  snycerstw o, smak estetyczny — sąd racjo
nalny i nie od w i d z i - m i - s i ę ,  w przedmiocie
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sztuk pięknych, narodow a scena, literatura sce
niczna najbardziej w życie wsiąkająca i najpo
pularniejsza, wszystko to w zrośnie w krótce 
na rodzinnej niwie, a kraj nasz zrówna się pod 
tvm względem z cywilizowaneuii krajami Za
chodu odróżniając się jeszcze i w ten sposób 
od W sch o d u , którfego obecnemi pomnikami 
sztuki, są najczęściej w a r c h i t e k t u r z e ,  szkie
lety  końskie sterczące po stepach, w m u z y c e , 
koiicerta instrumentalne i wokalne o jednej no
cie i na jednej strunie, — a w m a l a r s t w i e  
naśladowane palcem na ścianie, postacie ludzi 
i zwierząt. — My zaś poczuw szy w swe'm łonie 
szlachetniejsze potrzeby, rozstaniemy się łacno 
ż barbarzyńskiemi nałogami, z kijowską roz-

imstą i grą w karty , z Saskim opilstwem , z  o- 
rojętnością na to w szystko, co nam nie daje 

chleba lub szampańskiego w ina ., bo na chlebie 
nikomu u nas niezbywa.

(Dokończenie nostojii.J

U W I A D O M I E N I E  P U B L I C Z N E .
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w Rawiczu 

dnia 25. G rudnia 1840. r. Inspektora gospodar 
czego Karola Ernesta Zygmunda H o f f m a n a  
uwiadomiają się niniejszem o nadchodzącym  
podziale pozostałości z tein wezwaniem, aby 
prelensye swoje w przeciągu trzech miesięcy 
podali, inaczej z takowemi w skutek §. 137. i 
następ. T yt. 17. Części 1. Praw a powszechnego 
krajow ego do  każdego z współsukcessorów od
dzielnie w miarę schedy |ego odesłauemi będą.

w  Rawiczu dnia 19. C zerw ca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - r o i e j s k i .

W ieś ślachecka G r z y  m y s i a  w i c e ,  pół mili 
od W rześn i, 6 mil od Poznania, £ roili od go
ścińca Poznańsko-W arszaw skiego odległa, 900 
mórg ziemi Igo do IHgo rzędu mająca, dnia 5. 
L i p c a  r. b. przedemną z wolnćj ręki najwięcej 
dającemu ma być sprzedaną. — W arunk i mogą 
bvć w biórze inojein przejrzane. O bw ieszczo
ny  poprzednio (w  Nrze 143. gazety Poznań
skiej ) dzień 13. Lipca r. b. odwołuję.

Poznań, dnia 21. Czerwca 1843.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  

Rzecznik i Notariusz.
Z gruntu mojego przy ulicy Fryderykow skiej 

N r. 28. położonego mam zamiar przedać z wol
niej ręki połow ę niezabudowaną, która się obe
cnie jako ogród używ a a przez którą struga 
młyńska płynie.

Chęć kupna, resp. budowania m ający, raczą 
się do mnie zgłosić i przekonać się naocznie o 
korzystuem  tego gruntu położeniu.

Poznań, dnia 28. Czerwca 1843.
T. Z y c h  l i ń s k i ,  introligator.

Fortepian jest tanio do sprzedania pod Nr. 9. 
ulica W rocław ska na lszem  piętrze.

Aukcya porcelany.
Z  zlecenia f abryk i  por ce lany  

N atl ius iusa  w M agdeburgu
w dniach 30. C z e r w c a  i 1. L i p c a  r. b. przed 
południem od godziny 9 do 12, i z południa od 
godziny 3 do 0. w starym  rynku N r 73. w d o 
mu A s c h a  naprzeciw głównego odwachu na 
pierwszem piętrze, przedawać będzie podpisany 
najwięcej dającem u za gotową zaraz zapłatą 
sposobem  publicznej licytacyi znaczną ilość 
prawdziwej b i a ł e j  p o r c e l a n y  we wszelkich 
kształtach, między któremi serw isy stołow e na 
6, 12, 18 i 24 osdb.

Porcelanę można codziennie zrana od  godzi
ny 7. do 9. obejrzeć.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. A ukcyonator

#  Wielka aukcya porcelany. §
f l  W  dniach 3 0  C z e r w c a  i 1. L i p c a  
I I  1843 przed południem od godz. 9. do 1‘2 ., a 
| |  z  południa od 3. do 6. w w i e l k i e j  s a l i  | |  Ą hotelu Saskiego przy  W rocław skiej ulicy śg 
H  sprzedawać będzie podpisany znaczną Ę.

ilość prawdziwej porcelany z Król. Ber- 
H  lińskiej rękodzielni w yrobów  porcelano- 
H  w ych za gotową zaraz zapłatą najwięcej | |  
A  dającemu w grubej monecie Pruskiej. sg 
S  Przed południem sprzedawane będą: W 
f l  białe naczynia do kawy, herbaty, stołow e 
H  i rozmaite' artyku ły , tudzież złocone na- 
H  czynią do kawy i herbaty ; po południu | |  
śL złocone i malowane naczynia do kaw y ag 

i herbaty. Prócz tego przedawać się bę- »
#  dzie zawsze po południu n o w o - g ł a d k i
H  s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  | |  
| |  n a  12 o s ó b ;  również rozm aite białe | |  

porcelany.
jsr Porcelanę można codziennie zrana od *  
śf: godziny 7. do 9. obaczyć. §F
s§ J .  J .  M e y e r .

S p r z e d a ż  o w i e c .
W  niżej podpisanem Dominium stoi 500sztuk 

znacznie poprawnych owiec (m aciorek i sk o 
p ów ), zdatnych do chow u, jakoteź kilkanaście 
sztuk młodego bydła rogatego jako nadkomplet, 
na przedaż.

Dom., T argow a-G órka  pod W rześnią w p o 
wiecie Sredzkim._________

Świeżego marynowanego łososia, świeże an
gielskie śledzie, S a r d i n e s  a 1’H u i l e ,  świeży 
angielski p o rte r, przednią prowancką oliwę w  
flaszkach, migdały w łupinach i rodzenki w g ro 
nach , niemniej świeże słodki (sardele) sprow a
dzili i polecają

Br. V  as s a l i  i ,  ulica Fryderykow ska.
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M agazyn m ebli z j e d n o c z o n y c h  s t o l a r z y  
w  starym  ry n k u  Mr. 81. (nap rzeciw  głów nego 
odw achu  na ukos) poleca sw e zasobow e niebie 
każdego rodzaju  w  w szelkich gatunkach , tu 
dzież ro b o ty  zw ierciadlane i w yściełane, w  naj
rze te ln ie jszych  i najum iarkow ańszych  cenach.

® S 5 !  N a  k r ó t k i  t y l k o  j e s z c z e  c z a s  & 
f  5?? m ojego w tem  mieście p o b y tu  z s k l a -  ® 
§  « a u  d e m  t o w a r ó w  m o d n y c h  d l a  ®J -rf  m ę ż c z y z n ,  polecam  się szczegół-®  
D y 8” ! niej w czasie kontrak tów  Sw . J a ń -  ® 
jj  ^ 5  skich obecnym  tu z prow incji osobom , if 
+  2 5 5  S k ład  ten obejm uje m a t e r y c  n a  ^  
+  y  s p o d n i e ,  k a m i z e l k i ,  s z l i p s y ,  £  
$  ! S  s z a l e ,  c h u s t k i  n a  s z y j ę ,  p r a w -  
|  2 2  d z i w ę  W s c h o d n i o  - i n d y j s k i e  |  
t  — a  c h u s t k i  d o  n o s a ,  r ę k a w i c z k i , ®  
® j e d w a b n e  p o ń c z o c h y ,  s z e l k i  |
£  1̂ m  ( s z l e j k i ) ,  s z l a f r o k i  ( u b i o r y  £

■ n o c n e ) ,  l a t o w e  s u r d u t y ,  me -  ®
■ k i n t o s z e ,  k a p e l u s z e  a l a  R e s -  ®
■ s o r t  i c z a p k i ,  p o t r z e b y  n a ®  
? p o d r ó ż e  s r e b r n e  i a n g i e l s k i e  Jj
■ p l a t y r o w a n e ,  jako  też w iele in - t

f"5" n ych  do tego w y d z ia łu  należących +
— 1 artyku łów . $

f W. L e v in t lia l ,  f
® n ad w o rn y  liw eran t z B erlin a , m ieszka- ®
<| ją cy  w starym  ry n k u  N r. 5 6 . u handlu- 9
§  jącego meblam i P. P 1 o k , pod le  k u p ca  ®
ijji P ana  T  r  a g e r.
-f-«'^®'S>®4'®4^<>®4>®<H>®<«4'®->®+®4><

Ż yczącym  sobie palić lepszy  ty tu ń  jak za 
10  sgr., bo za tę cenę niem ożna wym agać coś 
sm acznego d la ję zy k a , polecam  m ój w łasny 
w y ró b , to  jest:

V arinas m ieszan inę  1 9 ,  
p o  19 sg r ,,

F a rin a s  m iesza n in ę  1V°- 1, 
p o  1,5 sg r ,,

P ra w d z iw y  K ra ja n y  Va
r in a s  w  ru ta c h  p o  9 0  sgr.

S k ł a d  m ó j  c y g a r ó w  staw ia do u p o d o b a 
nego w y b o ru  n a j z n a c z n i e j  s z ą  i l o ś ć  w  5 0  
d o  6 0  r o  z m a i t y c h  g a t u n k a c h  w  cenie od  
10 do 20 T a la ró w , od  20 do  30 T a l.,  od 30 
do  40 T a l., od  40 do 50 Tal. i tak w y ż e j, i je
stem  w  stanie dogodzić w szelkim  życzeniom .

P oznań  w C zerw ca 1843.
J a k .  T r a g e r ,  w  ry n k u  N r. 57.

Polecenie tytuniu Varinas i zwi- 
janek tytoniowych (cygar).

C o ty lk o  sp ro w ad zo n y  w  znacznej ilości s ta ry  
Variuas W rulacll ofiarujem y fuut p o  
3 Zltp.

Z w ijanki czyli c y g a ry : *La P a l o m a - ,  S y J .  
r a - ,  T r a b u c o s ,  J a q u e z - ,  R e g a l i a  i L a -  
f a i n a ,  w  g a tu n k u , n iepozostaw iającym  nic do 
życzenia znaw cy  i lubow nikow i przedn iej cv- 
g a rry , po lecam y w uajpom iern ie jszych  cenach.

A. P a k s c h e r  i MŁomp,
U licy  W o d n e j narożn ik  N r. 1. 

gte=====l1' c ' — '■■■■ ^ ^ 2 2  ■ ■ — ——
Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 27. Czerwca 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
Pr. ang. ob ligacje  1830. . .
O blig i prem iów handlu morsk. 
O bligi Kurmurchii . . . .  
Berlińsk ie ob lig . m iejskie
Cdańskie dito w  T ....................
Z ach od n io -P r . listy  zastawne 
L isty zast. W . X . Poznańsk iego  

dito dito dito
W sch od n io  - Pr. listy  zast.
P om orskie d i t o .......................
Kur- i Xaw om arch. dito .
S z l a s k i e  « l ito

A U e j  e
K olei B erlińsko-Poczdam sk ie, 

dito dito akcje a prioris . 
K o le i M agdebursko -L ipskiej 

dito dito akcje a prioris . 
K o le i B erliń sk o - Auhaltskiej 

dito dito akcje a prioris . 
K o le i D u sse ld o r f.-E l bcrfeld. 

dito dito akcje a prioris .
K olei n a d r e ń sk ie j ......................

dito dito akcje a prioris . 
K o le i B erlińsko - Frankfurt.

dito^ dito akcje a prioris . 
K ole i Ś ląsk , górii....................
Frydrychsdory ............................
Inne m onety z ło te  po 5 tal. 
D isconto . . . .  . . .

Sto 1 N» pr kurant
pa I pupie- gotowi

prC. | rami. zna.

* 1 10343 10343
4 I03'r -----

— 93',- 92V
3% 102 __

3 1034- ___

48 ___

~k 102 102'',
4 106V 106 4-Ą 1024- —

— 1034-
3 103V 102V
3 , 103

1 0 Z i r 1014-

5 139V 1384-
4 103V IO34-

4 104 ____

— 138 137
4 103V _

5 78V 77'y
4 943,- 944-
5 77 76
4 954 —

5 125 124
4 IO44- —

4 — 115V
- 13V 13V

----- 12ir 124-
----- 3 4

C e n y  t a r g o w p
w m ieście

P o z n a n i u .

P szen icy  szefel .
Z y ta  • dt. . . . .
Jęczm ien ia  d t .....................
O w sa  . d t ........................
T atark i d t.........................
G ro c h u  . J t .......................
Z iem iak d w  d t....................
S iana  ce tn a r . . . .
S ło m y  k o p a .......................
M asła garn iec  . .

Duia 28. Czerwca.
 1843. r.

od
T a l-  sgr. fen .

do
T a l ,  sgr. fen

'25 
18 
12
28
19 
27 
22
4i20 —

1J44 —

27 
18 
12
29 

1 20 
1 28 

—  22 
1 5 
6 25 
1 1 5 ,—


